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Polska straż nad BałtykiemGFEDCBA

Szlakiem  rozw oju aaszej floty handlow ej 

i w ojennej

Grudziądz, 30 lipca.

Po odzyskaniu niepodległości i Zjednoczenia 
ziem polskich, wśród wielu trosk i ciężarów od­
budowania życia i gospodarstwa narodowego 
w Polsce, — zagadnienie m orskie nie zostało  
zrazu ujęte dość realn ie.

Potrzeba było dopiero kilka lat doświadczeń, 
wielkiej ilości rozczarowań i kosztownej nauki, 
ażeby przekonać wszystkich, że rozw iązanie  
problem atu m orskiego jest istotn ie jednem  
z naczelnych zagadnień życia gospodarcze­
go Pclsk i. Dlatego też dopiero w ostatnich  cza­
sach zostały położone pierw sze siln iejsza pod ­
w aliny ped rozw ój naszej floty handlow ej 
i w ojennej, jak i całego realnego program u  
m orskiego Polsk i.

W r. 1926 powstały pierw sze pow ażne  
przedsięb iorstw a żeglugow e, rozpoczęły się  
in tensyw ne roboty przy budow ie portu  
w  G dyni, przystąpiono energicznie do budo ­
w y szlaku kolejow ego z G órnego Śląska na  
w ybrzeże, oraz do rozbudow y G dyni. Z in­
nych miejscowości nadmorskich.

Gdy na początku r. 1926 tonaż naszej floty 
handlowej wynosił zaledwie 8000 ton, to W  dn. 
1 stycąnia 1928 m ieliśm y już 33 statki 
O 40.000 ton , nie licząc mniejszych żaglowców. 
Mamy więc 7 parow ców tow arow ych i 2 pa ­
sażersk ie w łasne (oraz cały szereg zakontrak­
towanych) świetnie rozwijający się i zwiększający 
b. znacznie swój tabor już w bieżącym roku 
„Ż eglugi Polsk iej” , m am y 5 holow ników i 12  
lichtug m orskich T ow .«W isła  B ałtyk**, m am y  
statk i Polsko  —  Skandynaw skiego  T ow . T ran ­
sportow ego, mamy wreszcie rządow e statk i 
„L w ów **, holow niki, pogłębiarki itd .

Rok 1926 był rokiem przełomowymi dla na­
szej marynarki wojennej. W tym roku zawarło 
bowiem ze stocznią francuską umowę na budo­
w ę pierw szych 5  oiu  napraw dę now oczesnych 
jednostek bojow ych, a m ianow icie: dw óch  
torpedow ców , oraz 3 łodzi podw odnych. 
W  tym samym roku wcielono do floty rzecznej 
2 now o zbudow ane (w kraju) m onitory rze­
czne, oraz zakupiono szkunor szkolny „Iskra". 
W  r. 1927 nabyliśmy zdeklasowany w ielk i krą ­
żow nik francuski, który został przeznaczony 
dla celów szkolnych naszej marynarki wojennej. 
Jeżeli do nowych zabytków doliczymy jeszcze 
dawniej zakupione i wzgl. z podziału floty nie­
mieckiej otrzymane torpedowce, kanonierki, mo­
nitory rzeczne i tp. — otrzymamy w oale zada- 
w alniajacy obraz naszej floty w ojennej.

Na początku istnienia państwa jeszcze zapo 
czątkowaliśmy oficerską szkołę m arynarki w o ­
jennej w T oruniu i szkołę specjalistów  m or­
sk ich w Swieciu. Zaś w r. 1926 wykończono 
o tyle port wojenny w Gdyni, że peraz pierw szy  
znalazła  w  nim schron zim ow y nasza flota  
w ojenna. Do wspaniałych, nowowybudowanych  
gmachów w Gdyni przeniesiono wreszcie z Puc­
ka dowództwo floty i komendę portu wojenego.

Polska bandera pow iew a w ięc coraz czę­
ściej w portach dalekich m órz i oceanów , 
a do nas przybyw a też coraz w ięcej obcych  
O krętów . Ruch w porcie w Gdyni wzrasta z ro­
ku na rok. W r. 1926 przyszło i wyszło 605 stat 
ków o tonażu netto 402.865, w r. 1927 już  
1.068 statków o tonażu 814.141. Pod opieką 
państwa polskiego rozw inął się też nadzw y- 
oznjnie ruch w  porcie gdańskim .

Przedewszystkiem zostały ju ustalone zasa ­
dnicze lin  je w ytyczne co do program u inw e- 
etyoyj portow ych i żeglugow ych. N astępnie

Wąbrzeźno, czwartek 2 sierpnia 1928 r.

I został ustalony charakter  G dyni,  jakc portu  w y- 
I bitn io handlow ego.

Nowa ustawa o rozwoju Gdyni przyniesie 
szereg przyw ilejów gospodarczych, podatko  
w ych, osiedlen iow ych  i t, p. w stosunku do  
każdej zdrow ej in icjatyw y podejm ow anej w  
G dyni zarów no przez obyw ateli polsk ich, jak  
niem niej i przez kapitały zagraniczne.

Jest w końcu nadzieja, że już w najbliższym 
czasie zainstaluje się w Gdyni silna konsorcja, 
co pociągnie za sobą pobudow anie tam  szere ­
gu w spaniałych gm achów , w ielk ich sk ładów

Pow itanie N obilego w R zym ie.
Zappi był u matki bohaterskiego Malgreena — Rodziny uratowanych 

wyjeżdżają na spotkanie.

W sobotę Zappi w  towarzystwie konsula gen. 
Włoch w Sztokholmie złożył wizytę p. Malmgeen 
(matki). W związku z tem Szw. Agencja Tele­
graficzna dowiaduje się co następuje:

Zappi odłączył się od swych towarzyszy w 
Krylbo, po uzyskaniu, na zasadzie osobistej pro­
śby, zezwolenia na udanie się do Sztokholmu. 
O godz. 2 po południu, w czasie wizyty u pani 

Malmgreen, Zsppi wręczył jej busolę oraz inne 
przedmioty wartościowe, które Malmgreen pozo­
stawił i które przewieziono na statku „Gita di 
Milano**, gdzie je opieczętowano. Zięć p. Malm- 
green, który był obecny w cząsie rozmowy, o- 
świadczył przedstawicielowi Szwedzkiej Agencji 
Telegraficznej, że zarówno pani Malmgreen jako 
też i on sam, odnieśli mocne wrażenie, że Zappi

W ybuch w ulkanu na w yspach Filipińskich
Siła wybuchu. — Ludność, zostawiwszy dobytek* ucieka w popłochu. 

Wybuchu takiego nie notowano od roku 1900.

Du Londyou nadchodzą wiadomości, że wul­
kan Magon, który od pewnego czasu wyrzucał 
słupy dymu na największej z wysp Filipińskich 
Luzon, wybuchł w sposób tak potężny, jaki nie 
pamiętają od roku 1900. Potoki lawy wielkiemi 
słupami wysokości kilkuset stóp wyrzucane są

B udow a Sądu O kręgow ego w G dyni.
Zostanie również wybudowane więzienie śledcze. — Budowa potrwa około

dwóch lat!

W najbliższym czasie rozpocząć się ma bu­
dowa gmachu sądu okręgowego w Gdyni, przy 
którym wybudowane ma być więzienie śledcze.

Z em sta czy chęć rabunku?
Podejrzany człowiek pod zabudowaniami. — Napad na służącego. — Spalił 
stóg słomy i znikł bez śladu. — Gdyby wiatr nie wiał w przeciwną stronę, 

całe gospodarstwo poszłoby z dymem. ł

nocy z dnia 26 na 21 ub. m. około go­
dziny 12-stej wyszedł służący rolnika pana Nałę­
cza z Wielkich Radowisk za podwórze celem  
podania wiki dla koni, Wychodząc z podwórza, 

spostrzegł służący, że w stogu .słomy stoi zupeł­
nie wciśnięty jakiś człowiek. Myśląc, że to jest 
drugi człowiek od koni, poszedł do niego, aby 
go rozpoznać. W tem rzucił się ów nieznajomy 

na służącego i schwyciwszy go pod gardło tak, 
że ten nie mógł wymówić słowa, zadał mu kilka 
ran ciętych jakimś ostrem narzędziem. W sza­
motaniu udało się służącemu ostatecznie wyrwać 
z rąk bandyty i uciec na podwórze.

W tej chwili wbił się słup ognia i stóg 
słomy stanął w płomieniach. Gdyby nie przeci­

wny wiatr, całe gospodarstwo poszłoby z dymem.

Rok VIII

tow arow ych, budow ę w ielk ich aoucczesuych  
urządzeń przeładunkow ych w  porcie, a w re 

sicie kupno przez te konsorcja okrętów ce  
lem  pom nożenia istn iejącej floty handlow ej.

Stanęła więc przed nami Św ietna przyszłość  
na m orzu, tylko nie wolno nam ustawać w do­
tychczasowych wysiłkach. Skoro państw o na ­
sze w kroczyło już na now e szlaki w ielk iej 
polityki m orskiej, w iodące nas ku potędze, 
to na tej drodze w ysiłk i rządu tak ow ocne 
i doniosłe, w inien poprzeć solidarnie cały  

naród polsk i. L . Ł ydko.

jest stanowczo rzetelnym człowiekiem. Rozmo­
wa toczyła się głównie na temat rozłączenia się 

Malmgreena z Zappim i Mariano.

Powitanie w Rzymie.
Rzym, 31. 7. — Nobile jest oczekiwany w 

Rzymie. Rodzina porucznika-lotnika Viglieri’ego 

wyjechała na spotkanie wracającej do kraju eks­
pedycji do Medjolanu. Na skutek zarządzenia 
ministra marynarki (Mussoliniego) powita urato. 

wanych na dworcu w Weronie delegacja floty-

Nobile otrzymał w Monachjum tekst przemó­

wienia profesora Behunka w Berlinie, który bro­

nił go od zarzutów prasy i nie krył swego zado­
wolenia z powodu jawnienia szczegółów, które 

obracają niwecz niesłuszne oskarżenia.

w powietrze z siłą niesłychaną. Otworzył się no­
wy kreter o 500 stóp poniżej dawnego krateru 
Lawa płynie w kiernnku dworca kolejowego 
w Libouche. Ludnośćuckieka  w popłochu. Wy­

buch poprzedziły inne wstrząśnienia, które zbu­

rzyły  wszystkie domy znajdujące się w  pobliżu góry

Budowa sądu potrwać ma około 2 lat i zostanie 

ukończona w roku 1930.

W wielkiem zamieszaniu nie wiadomo co było 
wprzód robić — czy gonić zbrodniarza, czy ra­
tować dobytek. Z obawy, że wiatr może obró­

cić się w przeciwną stronę zaczęto wynosić 
sprzęty rolnicze ze stodół oraz z domu wszelkie 
przedmioty. Na miejsce pożaru przybyła Ochot­
nicza Straż Pożarna z Wielkich Radowisk. Gdy 
niebezpieczeństwo pożaru minęło, rozpoczęto 
pogoń za sprawcą pożaru, jednakże bez rezultatu*

Prawdopodobnie mieliśmy tu z góry uplano- 
wanem napadem, przy którem musiało być z pe­

wnością więcej takich zbrodniarzy, lub wypadek 

m ógł mieć podłoże zemsty.

Energiczne śledztwo prowadzone przez Po­

licję. wyjaśni ostatecznie tę tajemniczą zagadkę



W Portugalii zapanował spokój
Zamachowcy zostaną usunięci Wojska — Neutralni otrzymają zniżkę. 
Posiadacze środków wybuchowych zostaną zesłani na wyspę TimorONMLKJIHGFEDCBA

W edług w iadom ości z L izbony, w w iązku ,HGFEDCBA 

z ostatn ią rew oltą w P ortugalji rada gabinetow a  

postanow iła zaw iesić w czynnościach , deporto ­
w ać, lub w yznaczyć stałe m iejsce pobytu w za ­
leżności od stopnia w iny oficerom i funkconar-  

juszom państw ow ym , którzy bezpośrednio brali 

udział w ostatn im zam achu rew olucyjnym .

O ficerom , którzy pezostali neutraln i, zm iej 

szona zostan ie pensja do połow y.
P odoficerow ie w inni udziału w zam achu re­

w olucyjnym , będą w ydaleni z arm ji i depor­
tow ani

P osiadacze środków w ybuchow ych zesłan-  

będą na w yspę T im or.

Komunizm ua Łotwie.
Z w iązek zaw odow y Ł otw y oddziałom B ojozew ji. —  W ygłaszali szum ae m ow y i kształcili  

m łodych na kom unistów .

W eksle przedkładane do dyskonta w inne  

być w ystaw ione przez roln ika z żyrem  dw u in ­
nych , bezw zględnie m aterjaln ie odpow iedzial­
nych w łaścicieli ziem skich .

Z repartycji kredytu przypada na pow iat  

W ąbrzeźno 45.000. —  zł., które zostaną w ypoży ­
czone po ulgow ej stop ie procentow ej za pośred ­
nictw em  instytucyj kom unalnych .

P rzyznanie kredytu poszczególnym  ziem ia ­
nom nastąp i po złożen iu u B anku G ospodar­
stw a K rajow ego, O ddział w  B ydgoszczy, po ­
dań, do których jako załącznika żąda B ank G o ­
spodarstw a K rajow ego zaśw iadczen ia Starostw a  

o potrzeb ie i celow ości kredytu .
O kres sk ładania podań do B anku G ospodar- 

sw a K rajow ego określony pd 15- go sierpnia br

Z R ygi donoszą, że na zarządzenie tam tej­
szych w ładz sądow ych zam knięte zostało central  

ne biuro zw iązków zaw odow ych w  R ydze.
P ow odem  zam knięcia była działalność anty ­

państw ow a centralnego biura zw iązków zaw odo ­
w ych, które w  ostatn ich czasach otrzym ać  m iało  

w ydatną subw encję z R osji sow ieck iej na propa­
gandę kom unistyczną.

P row adzone oddaw na śledztw o w ykazało ,  

że cęntralne biuro zw iązków zaw odow ych stało  

blisko centralnej organizacyj kom unistycznych w  

M oskw ie i że delegaci biura w yjeżdżali do  M osk  

w y na kongres profinterna, w  którym istn ieje  

sekcja łotew ska.

Wiec Socjalistów w Wąbrzeźnie
Bezczelność mówcy. — Kiedy nareszcie nauczą się szanować nasz rząd.

W c z o r a j  o  g o d z i n i e  6 - t e j  w i e c z o r e m  w  s a ­

l i p . K a c z y ń s k i e g o  o d b y ł  s i ę  w i e c  P o l s k i e j P a r -  

t j i S o c j a l i s t y c z n e j ( l e w i c y ) . W  j a k i m  c e l u  w i e c  

b y ł  z w o ł a n y ? Z  p e w n o ś c i ą  s a m i  o r g a n i z a t o r z y  

n i e  w i e d z i e l i ,  p o c o  w i e c  z w o ł a l i . N a  s a l i b y ł o  

o k o ł o  1 5 0  o s ó b , w  t e m  d u ż y  p r o c e n t  d z i e w c z ą t  

f a b r y c z n y c h  ( o d  1 6  l a t ) .

M ó w c a , k t ó r y m  o k a z a ł s i ę  p . G u z i a ł e k  z  

G r u d z i ą d z a , w  b e z c z e l n y  s p o s ó b  z a c z e p i a ł w  

s w e m  p r z e m ó w i e n i u  p . M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  

b y ł y c h  m i n i s t ó w  R a t a j s k i e g o  i  R o m o c k i e g o  o r a z  

o b e c n e g o  m i n i s t r a  p .  M e y s z t o w i c z a .  D a l e j  m ó w ­

c a  m ó w i ł  o  j a k i c h ś  t a m  „ g e n e r a l s k i c h  b u t a c h "  i t d .  

P a n  G u z i a ł e k  p r z e m a w i a ł  b e z u s t a n n i e  p r z e s z ł o  

d w i e  g o d z i n y , w y m y ś l a j ą c  t o  n a  t e g o  l u b  o w e ­

g o , l u b  k r y t y k u j ą c  a m e r y k a ń s k ą  p o ż y c z k ę ,  k t ó ­

r ą  n i e d a w n o  P o l s k a  z  A m e r y k i o t r z y m a ł a ,  d a ­

l e j m ó w c a  „ b y ł  z ł y  m o c n o “  n a  w y w i a d , k t ó r y  

z o s t a ł  n i e d a w n o  u d z i e l o n y  p r z e z  M a r s z a ł k a  P i ł ­

s u d s k i e g o .

D z i w i m y  s i ę  b a r d z o , ż e  t a k i e m u  m ó w c y ,  

k t ó r y  z a c z e p i ł  r z ą d  w z g l ę d n i e  j e g o  p o s z c z e g ó l ­

Kredyt pnednowkowy dla więksiej 

własaośei siemskiej.
B ank G ospodarstw a K rajow ego postanow ił 

udzielić w iększej w łasności ziem skiej kredytu  

przednów kow ego (dyskontow ego).
Z a w iększą w łasność ziem ską uw ażane są , 

w m yśl rozdziału  kom petencji m iędzy B anki P ań ­
stw ow e, m ajątk i ponad 180 hektarów .

C złonkow ie centralnego biura zw iązków za  

w odow ych rekrutow ali się przew ażnie z kom uni­
stów . B iuro w ydaw ało^czasopism o kom unistycz­
ne, które co tydzień zm ien iało tytu ł, poniew aż  

w szystk ie num ery tego pism a były  konfiskow ane. 
N a zebraniach w ygłaszane odczyty o sposobach  

pogłębian iach w alk i klasow ej.

P odczas rew izji w  lokalu zw iązków zaw odo­
w ych znaleziono w ielką ilość bibuły kom unistycz ­
nej a także instrukcje o agitacji kom unistycznej 

w śród dzieci m łodzieży oraz ankiety na tem at  

gospodarczego i politycznego położen ia L ot vy.

n y c h  c z ł o n k ó w  p o z w o l o n o  s p o k o j n i e m ó w i ć .  

T r z e b a  n a r e s z c i e  s k o ń c z y ć  z  t a k i m i p r z e w r o -  

t n i k a m i , k t ó r z y  c h c ą  p r z e z  p o d ż e g a n i e  r o b o t n i ­

k ó w  d o  z ł a , o s ł a b i ć  m u s z ą  w o l n ą  s z c z e r z e  k a ­

t o l i c k ą  P o l s k ę .

P r e c z  z e  s o c j a l i s t a m i i i c h  p r o w o d y r a m i !  

M y  k a t o l i c y  n i e  c h c e m v  ż a d n y c h  t a m  s o c j a l i  

s t ó w  a n i  k o m u n i s t ó w ,  l e c z  c h c e m y  b y  O j c z y ­

z n a  n a s z a  b y ł a  n a d a l s z c z e r z e  k a t o l i c k ą .

W s z y s t k i c h  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  z a t e m  o -  

s t r z e g a m y  p r z e d  t a k i m i o d s z c z e p i e ń c a m i , b y  

n i e  d a l i i m  s i ę  w z i ą ś ć  n a  l e p  i c h  g a d a n i n i e !  

C ó ż  t o  j e s t  w a r t  t e n , k t ó r y  n i e  s z a n u j e  w ł a d z y ?  

C zas najw yższy z  tak im i debr  odzie  jam i skoń ­
czyć!

D z i w i m y  s i ę  j e s z c z e  b a r d z i e j ,  ż e  p .  K a c z y ń ­

s k i  u d z i e l i ł  s w e j  s a l i  s o c j a l i s t o m  n a  u r r z ą d z e n i e  

w i e c u .

M a m y  n a d z i e j ę , ż e  s p o ł e c z e ń s t w o n a s z e  

u ś w i a d o m i  s o b i e  o  s z k o d l i w o ś c i  p r a c y ,  j a k ą  p r o ­

w a d z ą  s o c j a l i ś c i i d a d z ą  i m  o d p o w i e d n i ą n a u ­

c z k ę .

K redyt udzielony zostaje na czas do dnia  

30-go listopada 1928 r. bez praw a i m ożności 

prolongaty.

A kcja kredytow a m a objąć bezw zględnie  

w szystk ich ziem ian , tak dzierżaw ców jak i w łaś­
cicieli ziem skich , zrzeszonych i nierzeszonych , 

którzy faktyczn ie tego kredytu potrzebują, w y ­
łączając ziem ian zam ożnych , którzy w łasnym i 

środkam i m ogą przetrzym ać czas przednów kow y.

Krótkie wiadomości
W  najb liższych dniach z H arendy pod Z a ­

kopanem  zostan ie przew ieziona do L w ow a cen ­
na H bljoteka Jana K asprow icza i um ieszczona w  

M uzeum  w C zarnej K am ienicy w R ynku. O t­
w arcie M uzeum  nastąp i 1 w rześnia br.

P rzeniesien ie prochów Jana K asprow icza z  

tym czasow ego grobu do m auzoleum  na H aren- 

dzie odbędzie się nie w cześn iej jak za rok , pra ­
w dopodobnie w trzecią roczn icę śm ierci poety, 

tj. I sierpnia 1928 r., a to zbraku funduszów  na  

w ykończenie grobow ca.

•
W W arszaw ie w ykryto w ielką aferę  

przem ytniczą fu ter zagranicznych . Skonfiskow a ­
no w 53 sk ładach fu ter za kilka m iljonów zło ­
tych .

•

W ypadek O jca św . m inął bez dalszych na ­
stępstw . O jciec św . już w dniach najb liższych  

pow róci do sw oich zajęć i w znow i udzielan ie  

posłuchań . .

L otnik C zuchnow ski, który uratow ał część  

załogi ’’Italji* , pochodzi z W ilna, gdzie ojciec  

jego jest stolarzem . Syn jego B orys w czasie  

w ojny w yjechał do R osji, gdzie w stąpił do ar­
m ji carsk iej, potem studjow ał na uniw ersytecie,  

w roszcie został lotn ik iem . O statni list w ysłał 

do ojca przed kilku  tygodniam i.

„D aily M ail* donosi z M innipeg, iż w śród  

Indjan na obszarach m iędzy rzekam i A lberta aż  

do ujścia rzek i M ackenzie, w okolicach arktycz-  

nych , w ybuchła okropna ep idem ja grypy, która  

poryw a setk i Indjan , tak , iż istn ieje obaw a, że  

całe szczepy indjańsk ie T uta  doszczętn ie w yginą. 

O sadnicy biali przez grypę są oszczędzani.

A ustrja , po łagodnym w yroku na krw aw ego  

bolszew ick iego kata B elę K uhna —  w ysyła go  

do R osji. N apraw dę w styd , iż karząca ręka  

spraw ied liw ości nie m ogła dosięgnąć tego zbro ­
dniarza, który w ydał całe m orze krw i na  

W ęgrzech .

•

Z dobrodziejstw a ustaw y o ułaskaw ien iu  

skorzysta w P olsce w przybliżen iu 20 tys. osób .

Ż E B R H K H l T M H IE .
P O W IE ŚĆ P O D Ł U G K R O N IK A N G IE L SK IC H .

Opowiada*! Stefas Kowalski.

—o— (Ciat dalszy).

J a n ę ł i p a t r z a ł i s ł u c h a ł i n i e  m o g ł o  m u  s i ę  t o  

w s z y s t k o  p o m i e ś c i ć  w  g ł o w i e . W i e d z i a ł t y l k o , ż e  j e s t  

p o k a l e c z o n y , a l e  l e ż y  w  t a k i e m  c z y s t e m  ł ó ż k u , j a k i e g o  

n a w e t w  s n a c h  n i e  w i d z i a ł i i ż e  n i e  b ę d z i e  p o t r z e b o ­

w a ł c h o d z i ć  n a  w y p r a w y  z ł o d z i e j s k i e .

T o m  s m u t n y , a l e  j u ż  u s p o k o j o n y , w r a c a ł d o  d o ­

m u . P o  d r o d z e  n a t k n ą ł  s i ę  n a  w i c e h r a b i e g o  C r a f o r -  

d a , p o d s t a r z a ł e g o  j u ż  d w o r a k a , k t ó r y  o d  p e w n e g o  

c z a s u  s t a l e  g o  z a c z e p i a ł i z a w s z e  m i a ł d l a  n i e g o  j a ­

k i e ś  s e r d e c z n e  s ł ó w k o . T o m  n i e d ł u g o  w p r a w d z i e  o -  

c i e r a ł s i ę  s i ę  o  d w ó r , a l e  s p r y t n y  z  n a t u r y , p r ę d k o  

b a r d z o  o r y e n t o w a ł s i ę  c o  d o  o s ó b , n a  k r ó l e w s k i m  

d w o r z e  n a p o t y k a n y c h . O  C r a f o r d z i e  w i e d z i a ł , ż e  c a ­

ł y m i n o c a m i  g r a  w  k o ś c i i ż e  s t r a c i ł  w  k r ó t k i m  c z a ­

s i e  d o ś ć  d u ż y  m a j ą t e k .

.  W i c e h r a b i a i d z i ś p r z y w i t a ł T o m a  b a r d z o  g r z e ­

c z n i e  i o f i a r o w a ł s i ę  t o w a r z y s z y ć  m u  w  d r o d z e  d o  

& o m u .

—  P r z y n a j m n i e j  n i k t c i ę  j u ż  n i e  n a p a d n i e !  —  m ó ­

w i ł . —  W o g ó l e  ź l e  j e s t , g d y  s a m e  k o b i e t y  m i e s z k a j ą  

z a  m i a s t e m , b o ć  t y  k a w a l e r z e  i ć l i n i e  o b r o n i s z  ?

—  T a k  ź l e  n i e  j e s t —  o d r z e k ł T o m  —  z  ł a s k i  k r ó ­

la m a m y  s ł u ż b y  i p s y , b a r d z o  w i e r n e .

—  A l e  z a w s z e , m ę ż c z y z n a  p r z y d a ł b y  s i ę  w a m  w

. 0  c z e m  p a n  m y ś l i , w i c e h r a b i o  ?

—  N o, g d y b y  n a p r z y k ł a d  s t a r s z a  t w o j a  s i o s t r a  

w yszła z a  m ą ż  ? T a k a  ł a d n a  d z i e w c z y n a  i k r ó l j e g o -  

m ość p r z y o b i e c a ł j e j p o s a g  p r z y z w o i t y , —  c z y  m y -  

^z, że nie z n a l a z ł b y  s i ę  c z ł o w i e k  n a  s t a n o w i s k u ,  

z d o b r e m  n a z w i s k i e m , k t ó r y  c h c i a ł b y  z o s t a ć  t w o i m  

s z w a g r e m  ?

—  N i e  w i ? m , p a n i e  w i c e h r a b i o .

—  A l e  j a  w i e m , m ó j k o c h a n y . Z n a m  t a k i e g o  i  

w ł a ś m e  w  t e j s p r a w i e  c h c i a ł e m  p o m ó w i ć  i . .

—  A  t o  j u ż  n i e  z e  m n ą , t y l k o  c h y b a  z  m a t k ą  i  

s i o s t r ą .

—  S ł u s z n i e  m ó w i s z , k o c h a n y  T o m i e . Z a c z e k a j ż e  

n a  m n i e , a  j a  z a r a z  p o w r ó c ę  i o d w i o z ę  c i ę  d o  d o m u .

P o w i e d z i a w s z y  t o , z a k r ę c i ł s i ę  w i c e h r a b i a  i z n i k ­

n ą ł z a  w ę g ł e m  d o m u , a  z a  c h w i l ę  p o w r ó c i ł z  w i e l ­

k i m  b u k i e t e m , u s a d o w i ł s i ę  w  p o w o z i e  o b o k  T o m a  

i r o z p o c z ą ł z  n ; m  p o g a w ę d k ę  p r z y j a c i e l s k ą .

K i e d y  z n a l e ź l i s i ę  w r e s z c i e  w  d w o r k u  z a  m i a s t e m ,  

w i c e h r a b i a  w y p r o s t o w a ł s i ę , p o p r a w i ł  p e r u k i i z  m i ­

n ą  d z i a r s k ą  p o s u n ą ł s i ę  w  p o d r y g a c h  d w o r s k i c h  k u  

k o b i e t o m , k t ó r e  z a s k o c z y ł a  t a  z a s z c z y t n a  w i z y t a  z u ­

p e ł n i e  n i e s p o d z i e w a n i e . S i e d z i a ł y , j a k  z w y k l e , u  k o ­

m i n k a  w s z y s t k i e  t r z y , a  j a k i ś  m ł o d y  c z ł o w i e k , s k r o m ­

n i e  u b r a n y , c z y t a ł i m  c i e k a w ą  o p o w i e ś ć  o  r o z b ó j p i -  

k a c h  m o r s k i c h . B y ł t o  s y n  n a u c z y c i e l a  z  t e g o  z a k ą t k a  

L o n d y n u ,  w  k t ó r y m  n i e g d y ś  m i e s z k a ł K a n t y  ż e  s w ą  

r o d z i n ą . N i e  z r a ż a j ą c  s i ę  ó w c z e s n ą  n ę d z ą  t y c h  b i e ­

d a k ó w , z a c h o d z i ł d o  n i c h  c z a s a m i , u c z y ł d z i e c i c z y ­

t a ć  i p i s a ć , a  n a w e t d z i e l i ł s i ę  z  n i m i s k r o m n y m i  

p r z y s m a k a m i , j a k i e  c z a s a m i o t r z y m y w a ł o d  s w e j  n i e ­

z a m o ż n e j m a t k i . T e r a z , o d  c z a s u , g d y  T o m  t a k  n i e ­

s p o d z i e w a n y m  s p o s o b e m  w d a r ł s i ę  w  ł a s k i k r ó l e w ­

s k i e , m ł o d y  P i o t r  z n a l a z ł  n a t y c h m i a s t  m i e j s c e  n a u c z y ­

c i e l a  w  p r z y t u ł k u  C h r y s t u s o w y m , a  c o  p a r ę  d n i p r z y ­

b y w a ł w  g o ś c i n ę  d o  d o m u  p a n i K a n t y , k t ó r ą  z a w ­

s z e  b a r d z o  s z a n o w a ł . W i ę c e j w s z a k ż e , n i ż e l i c o  i n ­

n e g o , w a b i ł y -  g o  d o  t e g o  c i c h e g o  d o m u  p i ę k n e  o c z y  

s z e s n a s t o l e t n i e j A n i , a l e  o  t e m  n i k t  n i e  w i e d z i a ł , t y l k o  

o n  s a m  j e d e n . O n a  m o ż e  s i ę  d o m y ś l a ł a , a l e  n i e  m ó ­

w i l i o  t e m  n i g d y .

D z i ś  d o p i e r o , g d y  z o b a c z y ł k r ę p u j ą c e g o  s i ę  w i c e -  | 

h r a b i e g o  z  b u k i e t e m  w  r ę k u , z r o z u m i a ł  n a g l e  b i e d n y  i

^■rn«gM,niiijiMMIIUiiiiM..im,l,l . .i ii. n. i . iim . _........ , |h t .

P i o t r , ż e  m o ż e  p r z y j ś ć  c h w i l a , w  k t ó r e j k t o ś  o b c y  

z a b i e r z e  m u  A n i ę . P o s m u t n i a ł  t e d y  w i e l c e  i n i e  b r a ł  

p r a w i e  z u p p ł n i e  u d z i a ł u  w  r o z m o w i e  o g ó l n e j . A n i a ,  

j a k b y  z r o z u m i a ł a  t e n  j e g o  s m u t e k , p r z y s u n ę ł a  s i ę  d o  

n i e g o  i p o w i e d z i a ł a  p o  c i c h u  z  p r z e k o r n y m  u ś m i e s z ­

k i e m  :

—  S t r a s z n i e  ś m i e s z n y  t e n  w i c e h r a b i a !

—  T a k , a l e  w i e l k i p a n  ■ I z  j e g o  c a ł e g o  z a c h o ­

w a n i a  s i ę  w i d z ę , ż e  n i e  p r z y s z e d ł t u  w  i n n y m  c e l u ,  

j a k  t y l k o  p o  t o , a b y  s i ę  o ś w i a d c z y ł o  c i e b i e .

—  A  n i e c h ż e  s i ę  o ś w i a d c z a  ! T o  m i n i c  n i e  z a ­

s z k o d z i . A  z r e s z t ą , a b y  m u  z a o s z c z ę d z i ć  f a t y g i , p o ­

w i e m  m u , ż e  j u ż  m a m  n a r z e c z o n e g o .

—  M o ż n a  t o  t a k  k ł a m a ć  ?

—  O s t a t e c z n i e  m o ż n a  i n i e  k ł a m a ć . W i e m ,  ż e  m n i e  

l u b i s z , n o  i t y  w i e s z  t a k ż e , ż e  d o  n i k o g o  n a  ś w i e c i e  

n i e  j e s t e m  t a k  p r z y w i ą z a n a , j a k  d o  c i e b i e , b o  b y ł e ś  

d l a  m n i e  d o b r y , k i e d y  z n a j d o w a l i ś m y  s i ę  w  n a j w i ę k ­

s z e j n ę d z y  . . .

—  A l e ż  n i e  w s p o m i n a j A n i u !

—  N i e  p r z e r y w a j ! W i ę c  s k o r o  o b o j e  s i ę  l u b i m y ,  

t o  s i ę  t y  o ś w i a d c z a j , b y l e  p r ę d k o , a  w i c e h r a b i a  p ó j ­

d z i e  s o b i e  z  P a n e m  B o g i e m .

N i e  d o m ó w i h  j e s z c z e  A n i a  t y c h  s ł ó w , g d y  c h ł o ­

p i e c  b e z  j e d n e g o  s ł o w a  u k l ą k ł i p r z y t u l i ł w a r g i d o  

j e j s p r a c o w a n e j r ą c z k i .

W i c e h r a b i a z b l i ż a ł s i ę  w ł a ś n i e  k u  d w o j g u  m ł o ­

d y m , g d y  s p o s t r z e g ł t ę  s c e n ę , n a  k t ó r ą  n a j m n i e j b y ł  

p r z y g o t o w a n y . N i e  w i e d z i a ł , c o  z r o b i ć  z e  s o b ą , a l e  

A n i a  w y b a w i ł a  g o  s z y b k o  z  k ł o p o t u .

—  P a n i e  w i c e h r a b i o !  —  z a w o ł a ł a  w e s o ł o  —  n i e c h ­

ż e  m n i e  p a n  w y b a w i  z  b i e d y . M ó j n a r z e c z o n y  u p a d ł  

m i d o  n ó g  i p o w i a d a , ż e  t a k  d ł u g o  b ę d z i e  k l ę c z a ł ,  

a ż  j a  p a n a  u p r o s z ę , ż e b y ś p o z o s t a ł d z i ś  u  n a s  n a  

w i e c z o r z e  z a r ę c z y n o w y m . P r a w d a , ż e  p a n  p o z o s t a ­

n i e ? N o , n i e c h  m i p a n  p o m o ż e  p o d n i e ś ć  z k l ę c z e k  

t e g o  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .



751eeie Bractwa Strzeleckiego w Radzynie
Zjazd gości w strzelnicy. — Wymarsz do kaplicy św. Józefa na uroczyste 

nabożeństwo. — Poświęcenie sztandaru. — Po nabożeństwie, w ogrodzie od­
była się się akademja. — Wbijanie gwoździ i składanie życzeń. — Strzelanie 

o króla i rycerzy. — Proklamowanie tychże. — Obiad reprezentacyjny. — 

Toasty i przemówienir. — Zabawa w ogrodzie. — Dalsze strzelanie 

zamiejscowych braci.RQPONMLKJIHGFEDCBA

(Od naszego specjalnego sprawozdawcy)

Radzyń, dnia 29. VII. 28 r.
Tutejsze Bractwo  Strzeleckie obchodziło dziś 

uroczyście w 75-lecie swego istnienia, z aktem  
poświęcenia sztandaru. Już na kilka dni przed­
tem robiono przygotowania, celem  godnego przy­
jęcia zamiejscowej Braci Strzeleckiej, która przy­
była licznie na tak rzadką uroczystość.

Koncertem przed m ieszkaniem króla i ryce­
rzy o godz. 7-m ej rano) rozpoczęła się ta piękna 
uroczystość. W  Strzelnicy ze wszystkich stron 
zjeżdżali się Bracia Stizelcy, oraz inni goście. Po  
uform owaniu pochodu, krótko przed dziewiątą 
ruszyła barwna kolum na z orkiestrą 64 pułku  
piechoty na czele do kaplicy św. Jerzego. W  po­
chodzie brały udział towarzystwa : Bractwa Strze­
leckie z W ąbrzeźna, Grudziądza, Bractwo Strze­
leckie m iejscowe, Towarzystwo Powstańców  
i W ojików, Tow. Inwalidów W ojennych, Stowa­
rzyszenie Katolickiej M łodzieży M ęskiej, Sokół, 
Tow. Ziemianek., Kółko Rolnicze, Tow. Śpiewu  
„Harm onja“ oraz Ochotnicza Straż Pożarna, i 
rodzice chrzestni sztandaru.

Po przybyciu przed kaplicę, oczekiwał tam 
pan Starosta  Czarliński, który powitał Braci Strzel­
ców i gości krótkiem  Czołem  I poczem udano się 
do kaplicy na nabożeństwo. Kaplica była pię" 
knie przystrojona girlandami oraz zielenią; przed  
ołtarzem zasiedli rodzice chrzestni sztandaru z 
panem starostą Czarlińskiem na czele. Ks. pro­
boszcz W acław  W ojciechowski ze stopni ołtarza 
przem ówił do Braci Strzelców, przedstawiając 
stosunek Bractwa Strzeleckiego do kościoła oraz 
by poszli za przykładem Rycerza św. Jerzego, 
który patronował w Kaplicy w czasie nabo­
żeństwa.

Sztandar również poświęcił ks. proboszcz 
W ojciechowski, poczem odprawił M szę św. 
Chrzestnym i sztandaru są:p. starosta Czarliński z 
Grudziądza z panią Rozwadowską; Brat Grobel­
ny z Grudziądza z panią Kirsteinową z Radzyna  
pan M . Graszewicz z Radzyna z p. W . Cybulską  
p. Tadeusz W ojnowski z W ym ysłowa W . Nel- 
kowską z Radzyna, prezes Bractwa Strzeleckiego  
z W ąbrzeźna p. Chwiałkowski z p. Klimkówną 
z Radzyna, pan Szarszewski z panią Schwarzwal- 
dówną z Rożentalu. W  czasie M szy św. odegra­
ła orkiestra 64 pułku piechoty, kilka utworów  
religijnych. Odśpiewaniem  zwrotki Boże coś Pol­
skę, zakończono uroczystość w kaplicy. Na na­
bożeństwo do kaplicy zdążyli przybyć Bracia 
Strzelcy z Kowalewa, z panem  Krzyśko i panem  
Przybyszewskim na czele. Po nabożeństwie ru­
szono do strzelnicy. Koło strzelnicy odbyła się 
przed rodzicami chrzestnym i, oraz przedstawicie­
lam i towarzystw , organizacji i prasy, defilada.

Akademja.
O godzinie 10,30 odbyła się uroczysta aka­

dem ja w ogrodzie w strzelnicy. Akademję otwo­
rzył stosoweem  przem ówieniem  prezes radzyńskie- 
go Bractwa Strzeleckiego, brat Kirstein. Jako  
pierwszy przem ówił p. starosta-Czarliński, który 
m ówił o ideałach człowieka, którego życie to 
jest pasm o uciążliwej pracy i zawodów, które się 
tu spotyka, byłoby gorzej gdybyśm y nie m ieli 
pięknych ideałów, które wzbijają się niby słońce 
dla dobra Ojczyzny i bliźnich. Dalej m ówił pan  
starosta o ideałach Bractw Strzeleckich, które 
pracują zawsze dla ukochanej Oiczyzny. Koń­
cząc swą  przem owę, pan starosta wzniósł okrzyk  
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 
i Jej Prezydenta, a orkiestra odegrała hym n na­
rodowy.

Trzeci z rzędu który przemawiał, był brat 
Grobelny z Grudziądza, jako przedstawiciel pod- 
okręgu, który powitał wszystkich Braci Strzelców 
i gości w im ieniu podokręgu, poczem wzniósł 
okrzyk na cześć obywatelstwa w Radzynie, na 
cześć brata burm istrza o Kirsteina oraz na cześć 
Bractwa Strzeleckiego w Radzynie. Następnie  
udekorował brat Grobelny  dwóch Braci żetonem, 
za ich długoletnią, bo  25-letnią pracę w Bractwie 
Strzeleckim  w Radzynie. Jubilaci prócz żetonów  
pam iątkowych otrzym ali dyplom y oraz wieńce.

Następnie wypowiedziała m ała dziewczynka 
Szadkowska wiersz, który wzbudził ogólny po­
dziw u obecnych. M ałą deklamatorkę obdarzono  
hucznym i oklaskam i.

Krótki zarys historji Bractwa strzeleckiego  
w Radzynie, odczytał brat rektor Klimek.

(Przem ówienie podajemy poniżej z m ałem i 
zm ianam i przyp. Red.)

Przemówienie brata Klimka.

Bractwo Strzeleckie w Radzynie obchodzi 
dziś 75-letnią rocznicę swego istnienia. Założo- 
nejw dniu 17 lipca 1853 roku przez zaborców, 
przeżywało  w  ciągu  swego  istnienia  rozm aite  koleje.

Chociaż Bractwo założyli Niemcy, jednakże 
było w ich gronie dużo Polaków, którzy z swej 
strony usiłowali przez należenie do niem ieckiej 
lecz apolitycznej organizacji — bo taką ona we­
dług statutu być m iała — m ięszając się w tejże  
z niem cami -- wywierać pewne wpływy dla do­
bra polskości. Chociaż garstką tych Polaków nie 
osiągnęła dodatnich wpływów — jednakowoż 
przyczyniło się w znacznej m ierze do łagodzenia  
tarć m iędzy zaborcam i, a prawowitem i posiedzi- 
cielami Pom orza — Polakam i.

Organizacja była ściśle niemiecka i dążyła 
do wpajania swych zasad hakastytycznych w du­
szę polskiego ludu radzyńskiego. Robotę tę pa­
raliżowali — jak już powyżej zaznaczyłem  
— polscy członkowie „Bractwa".

Już napis na szyldzie owego  „Bractwa" zdra­
dzał jego ukryte cele, bo brzm iał on od roku 
1859 r. „Friedrich W ilhelm W iktoria Schutzen- 
gilde" i to rzekom o z tego powodu, iż w roku 
tym jeden z przedstawicieli rodu królewskiego 
oddał tu na naszym stanowisku najlepszy strzał.

Bractwo Strzeleckie za niem ieckich czasów  
bardzo dobrze się rozwijało. Rozwój uwydatniał 
się z każdym krokiem  oyło ono najprzedniejsze i 
najlepsze  Towarzystwo w  m iejscu. Od roku 1914 
(z nastaniem wojny światowej) zaczęło Bractwo 
podupadać, i to wskutek zaciągnięcia nieom al 
wszystkich członków do wojska. W czasie tym  
to jest od roku 1914 aż do ukończenia wojny 
światowej —  a raczej aż od przejęcia Pom orza 
przez Polskę, Bractwo było nieomal nieczynne.

Po przejściu m iasta Radzyna na łono Oj­
czyzny powstała w roku 1922 m yśl odnowienia 
dawnej świetności Bractwa, lecz już w wolnej 
Ojczyźnie w kierunku czysto polskim. M yśl ta 
powstała u znanego działacza społecznego obec­
nego Ks. prałata M ańkowskiego z Lembargu, 
ówczesnego proboszcza radzyńskiego. On oto 
zwołał na dzień 18 kwietnia 1922 r. zebranie re­
organizacyjne i konstytucyjne w letargu pogrą­
żonego Bractwa, na którem nastąpiła reorganiza­
cja, oraz ukonstytuowanie się nowego Bractwa. 
Tego też Bractwo nasze uważa za swego nowo- 
założyciela ijem u zawdzięcza dzisiejsze swe istnie­
nie. To też nazwisko tego światłego kapłana  
złotemi literami zapisaliśmy w kronice Bractwa 
naszego, m ianując go pierwszym naszym człon­
kiem honorowym .

W dniu 7 czerwca 1922 odbyło się pierwsze  
walne zebranie Bractwa, na którym  wybrano pre­
zesem brata burm . Kirsteina, który urząd ten po  
dziś dzień piastuje. Brat prezes Kirstein  jest całą  
duszą oddanny idei „Bractwa Strzeleckiego". On 
też w znacznej m ierze przyczynił się do rozwoju. 
Bractwa za czasów polskich i postawił je na 
dzisiejszej stopie świetności. Pierwszym wicepre­
zesem Bractwa był brat Linda; obecnie piastuje  
godność tą z wielkim poświęceniem się dla spra­
wy brat Szatkowski. Pierwszym sekretarzem  
spolszczonego Bractwa był brat Gacc który od  
m iesiąca znów urząd ten spełnia.

Od roku 1924 do 1928 r. był sekretarzem  
Bractwa brat Żakowski, który swą cichą lecz 
planową i bezustanną pracą również przyczynił 
się w znacznej m ierze do rozwoju takowego. 
Śm iało powiedzieć m ogę że był on przez szereg 
lat niby prawą ręką brata prezesa. Za czasów  
ich urzędowania. Bractwo m ile odczuło dopływ  
świeżych sił w osobach ziem ian okolicy radzyń- 
skiej, tak że wzrosło do liczby 43 członków.

Nie na ostatnim m iejscu chciałbym podkre­
ślić zasługi dwóch długoletnich członków Bractwa  
naszego, i to brata  Graszewicża i brata Tolksdor- 
fa. Obydwaj spoglądają w dniu dzisiejszym na 
25-letnią pracę w naszej organizacji. Przetrwali 
lata niewoli, doczekawszy się wraz z bractwem  
lepszego Jutra, służyli oni i służą jeszcze dziś 
całą duszą sprawie strzeleckiej. .

Jubilatom naszym cześć!
M im o trudnych warunków finansowych, w  

których dziś bodaj każda organizacja pracuje, 
Bractwo Strzeleckie dokonało w ostatnich latach 
bądź co bądź jak na radzyńskie stosunki wiel­
kiego dzieła.

Aczkolwiek członkowie dawniejszej Giełdy 
zdołali nieom al cały m ajątek sprzedać i zdobyczą 
członków swych podzielić, to jednak wznowione 
Bractwo Strz. zdołało własnem wysiłkiem uzu­
pełnić niezbędny inwentarz. Dość wspomnić o 
naprawie strzelnicy i stanowisk, o bezintereso- 
wnem oddaniu takowej do dyspozycji m iejsco­
wym  towarzystwom : Przysposobienia W ojskowego  
jak Tow. Powst. i W oj. ń dtow. M łodzieży Kat., 
są w im ieniu podkom itetu Przysp. W ojsk, i W . 
F. na Radzyń i okolicę Zarządowi Bractwa Strz. 
składam z tego m iejsca serdeczne podziękowanie.

Pielęgnujem y w Bractwie naszem  ideę strze­
lecką —  ćwiczym y „oko i dłoń" aby być przy­
gotowani do odparcia wszelkich zakusów na od­
wiecznie polską ziem ię pom orską z strony nie­
przyjaciół naszych.

Jubileusz dzisiejszy stanowić będzie nową  
erę w dziejach Bractwa naszego. Pielęgnujem y 
w szeregach naszych —  tak jak dotychczas 
prawdziwą ideę strzelecką, taką, jak ją pragnęli 
widzieć królowie nasi tj. poczucie obowiązkowo­
ści, karności i szerzenia prawdziwych cnot oby­
watelskich. W  tej pracy dla chwały i dobra uko­
chanej naszej m atki, Ojczyzny nie poprzestajemy  
bo Bractwo nasze jako pierwsze Tow. na m iejscu  
m usi „naprzód iść i świecić". Do tej oto pracy 
wzywam W as braci słowami: „W szystko dla 
Ciebie Polsko i dla Twej chwały"!

Po przemówieniu brata Klim ka, przystąpiono  
do składania gwoździ. Pierwszy, który| złożył 
życzenia i gwóźdź był pan starosta Czarliński, 
składając gwóźdź w im ieniu własnem  i powiatu.

Dalej złożył gwóźdź i życzenia w im ieniu  
podokręgu brat Grobelny z Grudziądza. Pan  
burm istrz m iasta  W ąbrzeźna Schwarz złożył szcze­
re życzenia w im ieniu m iasta W ąbrzeźna oraz 
im ieniem tegoż oraz Bractwa Strzeleckiego, zło­
żył gwóźdź. W im ieniu Bractwa Strzeleckiego  
z Kowalewa złożył życzenia i gwóźdź brat pre­
zes Krzyśko. Brat burm istrz Przybyszewski prze­
m ówił jako gospodarz m iastą  Kowalewa, poczem  
w im ieniu tegoż złożył gwóźdź. Dalej złożył 
gwóźdź jako chrzestny sztandaru prezes Bractwa 
Strzeleckiego z W ąbrzeźna, brat Śt. Chwiałkow ­
ski. W im ieniu Kółka Rolniczego z Król. No- 
wejwsi złożył gwóźdź p. Stanisławski, sekretarz 
kółka. W dalszym ciągu składali gwóźdź różni 
przedstawiciele towarzystw  m iejscowych i zamiej­
scowych. O sym patji, jaką żywią towarzystwa  
i organizacje do Bractwa strzeleckiego w  Radzy­
nie, niech świadczy choć drobny fakt, że ogólna 
liczba złożonych gwoździ dosięga blisko 28.

Na zakończenie akadem ji, przem ówił brat 
Kirstein, dziękując wszystkim za liczny udział.

Strzelanie.
O godzinie dwunastej rozpoczęło się strzela­

nie. Pierwszy strzał na cześć Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej i Jej Prezydenta oddał p. 
starosta Czarliński (trafiając w dwudziestkę). 
Drugi strzał oddał Król na cześć Arm ji Polskiej 
i M arszałka Piłsudskiego. Pierwszy rycerz od­
dał strzał na cześć pana starosty Czarlińskiego 
i powiatu; drugi rycerz wystrzelił na cześć oby­
watelstwa i m iasta Radzyna.

Nastąpiło strzelanie królewskie dla Braci 
m iejscowych, które trwało do godziny trzynastej, 
poczem proklam owano króla i rycerzy. Królem  
został brat Rintelen z Plemiont, pierwszym ryce­
rzem został brat Nas, drugim rycerzem ^został 
poraź drugi brat W ojtaszewski. Order wędro­
wny otrzym ał brat Klim ek. Ordery wyżej wy­
m ienionym wręczył brat Kirstein, przemawiając 
by nowi dygnitarze pielęgnowali nadal ideę Bra­
ctwa Strzeleckiego, poczem wniósł okrzyk na 
cześć króla i rycerzy, a orkiestra odegrała odpo­
wiedni utwór m uzyczny.

Obiad reprezentacyjny.
Obiad reprezentacyjny  odbył się w  sali strzel­

nicy, po proklamowaniu króla i rycerzy. Do 
stołu zasiadło około osiem dziesiąt osób.

Podczas obiadu, przedstawił brat Kirstein  
nowego króla i rycerzy, oraz powitał gości; przed­
stawiciela okręgu  brata Grobelnego, Bractwa Strze­
leckie z Grudziądza. Chełmży, Lidzbarka, Kowa­
lewa, W ąbrzeźaa, oraz burm istrza sąsiedniego 
m iasta W ąbrzeźna, p. Schwarza, oraz jprzedsta- 
wicieli prasy.

W  im ieniu Rady Królewskiej przem ówił bra* 
Klim ek, dziękując wszystkim za zaufanie, pod" 
kreślając, źe Rada Królewska stać będzie na 
srt&ży spraw obywatelskich, oraz dał gwarancję  
w im ieniu Rady, źe stać będą na gruncie naro­
dowym". Kończąc przemówienie brat Klim ek w  
im ieniu króla wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej i Jej Prezydenta; 
przyczem orkiestra odegrała nym n narodowy.

Następny przemawiał brat Grobelny imie­
niem podokręgu. Na zakończenie swego prze­
m ówienia wzniósł okrzyk na cześć Bractwa Strze­
leckiego w Radzynie, oraz na cześć m iasta Ra­
dzyna i jego gospodarza brata Kirsteina.

Dalej przemawiał przedstawiciel Słowa Po­
m orskiego. W im ieniu Bractwa strzeleckiego z 
Kowalewa wzniósł brat prezes Krzyśko okrzyk : 
Niech żyje Bractwo Strzeleckie w Radzynie. Na 
cześć kobiet polskich przem ówił brat burmistrz 
Przybyszewski, poczem na pom yślność Bractwa 
wzniósł okrzyk na ręce kobiet polskich. Brat 
burm istrz Schwarz przem ówił w im ieniu korpo­
racji m iejskich i m iasta oraz w im ieniu Bractwa 
strzeleckiego w  W ąbrzeźnie. Brat Schwarz prze­
m ówił o wielkiej, braterskiej wspólności, oraz je­
dności w całej organizacji Bractw Strzeleckich. 
Na zakończenie swej przemowy wniósł okrzyk: 
Kochajm y się, a nasze wspólne braterstwo niech  
żyje !

Następnie brat Kirstein odczytał telegram y  
gratulacyjne, które nadeszły od braci Korzeniew-



skich z Grudziądza oraz od Bractw StrzeleckichRQPONMLKJIHGFEDCBA 

ze Swiecia i Torunia.
W esołą anegdotą brata Grobelnego zakończono 

obiad reprezentacyjny, poczem odbyła się wspól­
na fotograf ja.LKJIHGFEDCBA

Po południu w ogrodzie koncert 
i urozmaicenia — Wieczorem zakoń­
czenie niedzielnego strzelania oraz 
odprowadzenie króla i rycerzy, poczem  

zabawa taneczna.
W ogrodzie strzelnicy, ze względu na kapry­

śną pogodę, publiczności mało. Brać Strzelecka 

zabrała się natychmiast do strzelania, któremu  

nie przeszkadzał nawet deszcz. W ogrodzie by­
ło koło szczęścia, strzelanie do tarczy, oraz kon­
cert orkiestry wojskowej 64 pułku piechoty.

W ieczorem po zakończeniu strzelania, odpro­
wadzono w pochodzie króla i rycerzy do hotelu 

pod Orłem. Tam z balkonu przemówił w imie-i 
niu króla brat Klimek, który podziękował za od-* 

dane im honory, poczem wzniósł okrzyk na cześć 

Rzeczypospolitej Polskiej, a orkiestra odegrała 

hymn narodowy.
Następnie odbyła się zabawa taneczna na 

sali w strzelnicy, która trwała do samego pra­
wie świtu.

Wynik strzelania z I-go i ll-go dnia.
Tarez Srebrzą.

1. nagroda Nahs Radzyń
11. „ Jasiński Grudziądz

111. „ Bożeński Toruń

Tarcz Premjowa.
I. Nahs Radzyń

II. Rintelen Plemięta

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 1 sierpnia 1928 r. j £

— W alne zebranie Spółdzielni Parcela- 

oyjno-Osadniczej w W ąbrzeźnie. Dnia 12-go 

sierpnia 1928 r. o godzinie 12-ej w południe, w  

lokalu firmy „Plon" w W ąbrzeźnie przy ulicy  

Chełmińskiej Nr. 10, odbędzie się W alne Zebra­
nie Spółdzielni Parcelacyjno-Osadniczej w W ą­
brzeźnie. Na porządku obrad: 1. Sprawozdanie  

z działalności Kasy za 1927 r. 2. podział zysków  

i strat i ustalenie budżetu na 1928 rok. 3. od­
czytanie protokułu rewizji przeprowadzonej przez 

Radę Spółdzielczą. 4. wybór jednego członka  

Zarządu i 3-ch czł. Rady Nadzorczej. 5. sprawa 

zatrzymania wkładów Spółdzielni przez Kasę 

Parcelacyjną w Grudziądzu. 6. sprawa podtrzy­
mania nadal działalności Spółdzielni i zmiana  

firmy i niektórych §§ Statutu Spółdzielni lub jej 

likwidacja.

laformacje w unędaoh. W obec po­
wtarzających się skarg min. Meysztowicz wydał 
okólnik do podwładnych mu urzędów, aby urzę­
dnicy w informacjach udzielanych stronom nie 

opierali się i nie cytowali zawiłych artykułów  

prawa lecz udzielali informacyj jasnych i przy­
stępnych. Skargi pochodziły przedewszystkiem  

z kół włościańskich.

III. Skrzypnik H
IV. Kirstein burm. Radzyń
V. Bożeński Toruń

Grudziądz 

Grudziądz 

Rądzyn

VI. Mazur
VII. Gronek 

VIII. Nelkowski F.

Tarcz z
I. Bożeński

II. Jasiński
III. Grobelny

IV. Chwiałkowski
V. Krzyśko

wolnej ręki.
Toruń 

Grudziądz 

Grudziądz 

W ąbrzeźno 

Kowalewo.

Tarcz Królewska Jubileuszowa.
1. Cybulski'Król jubileusz.

Rost 1. Rycerz 

Kirstein II. Rycerz

Tarcz Orderowa Pomorze.
I. Nahs Radzyń

II. Bożeński Toruń
111. W ojtaszewski Radzyń
IV. Szwaizwald Radzyń
V. Krzyśko Kowalewo

VI. Nelkowski Radzyń
VII. Cybulski

VIII. Skrzypnik Kowalewo
IX. Orłowski Chełmża
X. Przybyszewski Kowalewo

III.

Tarcz Miasto Radzyń.
2. Nahs “ '

11. Jasiński 
Bożeński

IV. Cybulski 
V. Mazur

VI. Gronek

Radzyń 

Grudziądz 

Toruń 

Radzyń  

Grudziądz 

Grudziądz

zdarzył się w  G dańsku z po lsk im sam ochodem  

z pew nością  się gazety na  tem at w ypadku w iel­

ce rozp isyw ały , pedróźnych napew noby zaraz  

aresztow ano a n iew ypuszczczono na w olność. 

Z aiste jesteśm y zby t łagodn i.

RUCH W TOW ARZYSTW ACH.
—  W ąbrzeźno B ractw o S trzeleck ie N adzw yczajne  

W alne Z ebran ie odbęozie  się w  p iątek dn ia 3 bm - w iecz. 

o godz. 8 w  H otelu brata K aczyńsk iego na k tó re uprrej-  

m ie zaprasza.  Z arząd .

—  W ąbrzeźna B aczność S okoli. Z ebran ie m ies :ęcz- 

ne T ow . G im n. S okół odbędzie się w  czw artek dn ia 2 .8 . 

28- o godf 8 w iecz. w  lokalu drh. F ranciszka S zym ań ­

sk iego (H otel pod B iałym  O rłem ). O  godz. 7 ,30 odbędzie  

się zebran ie Z arządu . Z e w zględu na m ający się odbyć  

zlo t w  dn iach 4 i 5 bm * uprasza się o punk tualne i liczne  

przybycie . Z arząd .

Hotovuia giełd; płodów rola. wPoraaała
N otow ania oficjalne z dn ia 30 . 7 . 1928.

100 kg . w ładunkach w agonow ych pary tet P oznań  

Z yto  *"

P szen ica  

Jęczm ień brow . 

Jęczm ień zw . 

M ąka ży tn ia 7O s /o z w ork . stan. 

M ąka ży tn ia 65%  z w ork . stan . 

M ąka pszeńna 65%  z w ork . 

O w ies. 

O tręby ży tn ie  

O tręby pszenne  

R zepak

> .38 ,50-40 ,00

49 .00— 51 ,00

00 ,00— 00 ,00

00 ,----- 75 ,50

00 .----- 59 ,50

69 ,00-73 ,00  

42 ,75-44,75

34 ,00-  37 ,30  

28 ,00 -27 ,00

59 ,-----94 ,-

Notowali* Młyaa Parowego w W ąbrieźiio
K olejow a 56

w dniu 31. VII. 1928 r. za 100 kilo.
M anna pszenna (kaszka)..........................................zł 82 ,--

M ąka pszenna N elson (g rysikow a) .............................81 ,—

M ąka pszenna L uksusow a .................................... ... 11—

M ąka pszenna E xtra . . • .......................................   74 ,—

M ąka pszenna O O O O ...............................................  70 ,— .

M ąka pszenna O O O ..................................................   60 ,—

M ąka pszenna P astew na .........................................'s , 40 ,—

M ąka ży tn ia I ............................................................. ....

M ąka ży tn ia II............................................................ ....  — ,—

O spa pszenna ................................................... ...  . „ 29 ,—

O spa ży tnia ............................................... .... — '

D rukiem  i nak ładem  .G łosu  W ąbrzesk iego** (B . S zczuka  

W ąbrzeźno . R edak to r odpow iedzialny B olesław  S zczuka  

W ąbrzeźno . Z a dział og łoszeń redakcja n ie odpow iada

We wtorek, dnia 7 sierpnia 1928 r. 

odbędzie się w Wąbrzeźnie (Pomorze) 

JA R M A R K
na bydło i konie.
Seliwarz burm istrz

Czytajcie i rozpowszechniajeie 

„GŁOS WĄBRZESKI4

| NIEWINNE | 

GRZESZNICE

SI

W strząsający dramat sensacyjno- 

erotyczny w 10 aktach z życia  

wielkomiejskiego

S ensacy jny proces o  stręczycielstw o  

i handel żyw ym  tow arem  na  k tó rego  

tle stw orzono g łośny film

“Niewinne grzesznice** 1

— Zabawa Tow. Powstańców i W ojaków  

w Caystoohlebiu. C elem osiągnięcia po trze ­

bnych funduszy na zakup n iezbędnych sp rzę ­

tów  i przyrządów  do  ćw iczeń  urządza tow . P ow . 

i W oj. w  C zystoch leb iu w  n iedzie lę  dn ia 5 sier­

pn ia br. o godzin ie 3 ^po po łudniu w  ogrodzie
i na  sali p . M arasińsk iego  w ielką  zabaw ę  T atow ą.

— Śmiertelae przejechania samochodem. 
W czoraj w godz. przedpo łudn iow ych sam ochód  

zdążający  z G dańska  do W ąbrzeźna, najechał z  

pom iędzy W ąbrzeźnem  a  M aksw ałdem  84 le tn . 

starca S ch ilk iego z W ąbrzeźna. S kutk iem  na ­

jechan ia , staruszek pon iósł śm ierć na m iejscu .

W edług opow iadań naocznych św iadków  

n ieszczęśliw y m iał z podn iesionym  k ijem  w paść  

na sam ochód , ponosząc śm ierć od razu .

S praw a w ypadku n ie jest jeszcze w yja ­

śn iona.

B liższe szczegó ły katastro fy podam y po  

w yśw ietlen iu się sp raw y.

W  osta tn ie j chw ili donoszą nam : N ieszczę ­

śliw ym  by ł N iem iec, a zobaczy  w szy  n iem ieck ie  

au to , chcia ł pew nie z w ielką radością au to za ­

trzym ać będąc podp itym , co  jednakow oż m u  się  

to n ie udało . Jadący w  sam ochodzie podróżny  

oraz szofer zosta li  początkow o aresztow ani, lecz  

na po lecen ie w ładz zosta li zw oln ien i za kaucję  

300 zł.

W idzim y, jak w ładze po lsk ie odnoszą się  

w  stosunku do N iem ców . G dyby  tak i w ypadek

P rokurato r:  dom aga  się  ta jności obrad .

P ubliczn .: reagu je gw ałtow nie  —  za­

m ieszan ie na sali.

Ł aw a św iadków , ob jaw ia n iepokó j.

W rolach główn.: słynni art. filmowi.

Vivian Gibson, Mały Delschaft i Werner Krauss.

Nadprogram!

Licytacja przgmusoDa
D nia 3 sierpnia 1928 r. o  godz. 11-ej 

sp rzedaw ać będę za go tów kę najw ięcej 

dającem u w  G ajew ie pow . W ąbrzeźno. 

155 mórg jęczmienia na pnin
Z biórka  reflek tan tów przed  m ajątk iem . 

Litwin, kom orn ik sądow y w G olub iu  

WielKąZabawe Łatową 
urządza

Tow. powsł. i Wojaków w Gzyslflohlebiu
k tó ra odbędzie się

w niedzielą, dnia 5 sierpnia br. o godz. 3 

po poi. w ogrodzie p. Marasińskiego.
P -R -O -G R -A -M :

K oncert w ogrodzie. —  W ielka lo terja  

fan tow a. —  G ry tow arzysk ie d la P ań i 

P anów . — K oło szczęścia . — P oczta  

japońska. —  T łuczen ie garnka.— S trze­

lan ie do  tarczy  o  nagrody  i inne urozm ai­

cen ia . —  D la dzieci specja lne n iespo ­

dziank i. —  W iecz. na sali

K- T-A-Ń-C-E “W
W  razie n iepogody zabaw a odbędzie się  na sali.

O liczny udział prosi

Z arząd .

KUCHARKA  

lub dziewczyna 
k tó ra zna dobrą kuchn ię  

za dobrem  w ynagrodze ­

n ie m oże się  zaraz  zg łosić  

Kawiarnia Restauracja  

.ZACISZE* 
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Kilka  

liimigi 

powyżej 18 lat 

przyjmie zaraz

„6łos Wąbrzeski**
Sprzedam luksusową 

łódź żagl.
W iadomość w adm. Głosu 

W ąbrzeskiego.

D obrze u trzym any  

R ow er m ęsk i 
zaraz na sp rzedaż.

W iad . ul. Grudziądzka 4.
J. Żywiecki ।

NOKMW  

(starej gazety) 
sp rzedaje na fun ty  

Stos 1 Bąbrzesfci
Dobrze rozwinięty  

inteligentny  

chłopiec  
jako uczeń potrzebny 

zaraz 

lakł.fryijer.illiPaBiPaiiów  
Czesława Kulpińsklego

K ościuszk i 7 .

Krawcowa 
przy jm uje do szycia  

garderobę dam ską  

i dziecięcą —  W y ­

konan ie staranne  

i po cenach um iar­

kow anych .

T. Kamińska, 
Wąbrzeźno, T argow a 7 .:II.

Reklama
jest dźwignią handlu

Dwupiętrowy 

DOM 
z^ogrodem  

jest od zaraz  

do sp rzedan ia

W ąbrzeźno  

u lica P odgórna 3 a.

Starsza 

diiewtzyna 
um iejąca go tow ać  

zaraz po tzebna  

W iad . w adm in istr. 

.G łosu W ąbrzesk .**


